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P r z y g n ę b i e n i e

Je g o  p rz y c z y n y  i sp o so b y z v  a lczania
M ało  ie s t  tak ich , k tó rz y b y  m o- ch an e j, zaw iedzion e n a d z ie je , cho- 

g li  z zupełn ie  czystem  sum ien iem  roba n ie u le cza ln a , b ra k  p ra c y , 
p ow iedzieć, że n ig d y  nie m ieli dni zw ła sz cz a  u osób ob arczon ych  ro- 
p rz ygn ęb ien ia  i sm utku . N apew n o dziną — w yw o ływ a ć  m ogą u sp ra- 
w ięk szo ść  z n as m ia ła  tak ie  dni w 'e a liw i"n y  sm utek  i czasow e 
„c z a rn e “ , rozpaczne, k ie d y  życie  p rzygn ęb ien ie . Często je d n a k  po­
tra c iło  zu p ełn .e  sw ó j pow ab i wód p rz yg n ę b ie n ia  n ie  je s t  znany 
sen s. P rz yg n ęb ien ie  n iety lko  me- zupełn ie  n aw et osobie za in tereso- 
czy, a le  u n ieszczęśliw  ia. N .e  je s t  w a n e j. D oskon ale  z d a ją c  sobie 
to boi fiz y c zn y , a je d n a k  je s t  to sp ra w ę  ze sw ego sta n u , człow iek  
n a jw ięk sz e  c ie rp ien ie , ja k ie  zna tak i oD winia w sz ystk ic h  i w szyst- 
człow iek . jk o , . doszuku je  się  p rzyczyn y

P rzygn ęb io n ego  zd radza p osta- sw - niepow ouzeń w  tem , że ,,ca
w a, chód, w y ra z  tw arz y , sposób ^  Przeciw k ó  niem u się
p od ania  ręk i, n a jb a rd z ie j zaś nie- zm° '  ^  • C zu je  s ię  przytem  po- 
chęć do czynu, do ja k ie g o k o lw iek  ^ izyw d zony przez los, nie : ozu- 
w ysiłk u , P ra c a , k tó ra  uprzednio z e S ° ,  że znaczna część w :-
żadn ej n ie  s p ra w ia ła  tru d n o śc i, ny ,leży  w  llim  sam ym . C złow iek  
k tó rą  w yk o n yw a ł ch ętn ie , n aw et pop rostu  b ierze  w yn ik  za 
z p rz y je m n o śc ią , w  m om entach Przyez,v nę i, oczyw iśc ie , n ie  iha 
p rz ygn ęb ien ia  w y w o łu je  znużen ie s łu szn o śc i. D z ie je  się  tak w sku tek  
i n ic  w zbudza z a in tere so w a n ia . *-e£°> ze pow ód p rzy g n ę b ie n ia , a 
C zas p rzezn aczon y na w yp oczy- Przez t0 samo zm n iejszon a 
nek i ro zryw k ę, z k tórego  czb J  w a rto ść  życiow a, tk w i w

uczucia m iłości poza uczuciem  
m iłości do jed n ego  z rod ziców .

W spom nieć także n a leży  "o s ta ­
nach  p rz yg n ę b ie n ia , ch a ra k te ry -  
z u ją cych  się  b ezgran iczn ym  sm ut­
kiem . S ta n y  te n azyw am y m elan ­
ch o lią . C ie rp ią  na n ią  p rzed e­
w szystk iem  osoby obciążone dzie­
dzicznie, a  w ięc  p redysp on ow an e. 
M elan ch o lja  tk w i głęboko w  oso­
bow ości chorego i w in n a  b yć  le ­
czona przez sp e c ja lis tó w , p sy e n ja  
trów .

C zasem  p rzyg n ę b ie n ie  może 
zaw d zięczać  sw ó j początek  ‘.p e w ­
nym  stanom  fizyczn ym . Sam oza- 
tru c ie  o rgan izm u , p o w sta łe  na 
tle w ad liw ego  fu n k c jo n o w a n ia  
przew odu pokarm ow ego, n a leży  
do częstych  p rzyczyn  om aw ianego 
c ie rp ie n ia . Z ab u rzen ia  w y d z ie la ­
n ia  w ew n ętrzn ego  n iek tó rych  ria- 

je g o , rząd ów  gru czo łow ych  ró w n ież
je g o  pow inno b yć  b ran e  pod uw agę.

w iek  p ra c j zazw yczt i ch ętn ie ko- Podśw iadom ości. Pom im o, że sta- O kresy  d o jrz ew an ia  p łc iow ego
rz y s ta , n ie  c ieszy  i n ie  je s t  w  sta- ra  on u siln ie  z w alczać  d ręczą , lub p rzek w itan ia  m ogą być powo-
nie ro zproszyć a p a t ji .  Z d ro w ie  f i-  c y  g 0  n aStróL  skutku  r.ie o s ią g a ] rem d e p re s ji d uch o w ej.
zyczne c ierp i p rzytem  ró w n ież , żadn ego. W pada w ię c  w  rozpacz i. J a k  m ożna i n a leży  zw alczać
Z a n ik a  ła k n ien ie , z ja w ia  się  u- Srrzęźr*:e g łę b ie j. p rzygn ęb ien ie?  W  w yp ad k ach .
p o rczyw a  bezsenność, ból g ło w y , I O soby tak ie  n ie  m ogą zw ycię- k ie d y  powód c ie rp ie n ia  tk w i w
n a jm n ie jsz y  w y s iłe k  pow oduje  żyć sw ego  w ro g a , p on iew aż ten
znużen ie. Ż ycie  s ta je  się  w p ro st w ró g  je s t  d la  n ich  u k ry ty  i cał-

. n ieznośne i p rz y g n ia ta  sw ym  cię- k o w ic ie  n ieznany.
żarem . I T j  . . . .  ,Je d n ą  z n a jw a ż n ie jsz y c h  przy-

S .a n y  p rz yg n ę b ie n ia  p o w sta ją  CZyn  k o n flik tó w  p sych iczn ych  3ą 
w sku tek  k o n flik tó w  p sy ch iczn ych , ^bawy, lek i, ale n ie  te, z k tó rych  
czasem  je d n a k  m ogą za leżeć  od zd ajem y sobie sp raw ę , lecz p od -j ^  związku z I I  Zjazdem Polaków 
przyczyn c ie lesn ych  —  w y cz erp a - św iad om e, daw no zapomniane lub  z Kom itet O rganizacyjny

,n ia . chorób i t. p. stłu m io n e. Pow ód, k^óry w y w o ła ł \ Zjazdu w ydał specjalne, pięknie

n ied om agan iu  fizyczn em , trzeba 
dążyć do tego , b y  n ied om agan ie  to 
u su n ąć . N a le ż y  to do lekarza- 
T ru d n ie jsz a  je s t  sp ra w a , gdy 
p rzyczyn y  p rz ygn ęb ien ia  tk w ią  w  
p sych ice  n ieszczęśliw ego . N ie  po­
m ogą w ó w czas p e rsw a z je , roz­
ry w k i.' Je d y n y m  sposobem  sk u ­
tecznym  je s t  dokładne Doznanie 
przez ci erp iącego  sw ego stan u  i 
doszukanie s ię  powodu w y w o łu ­
jącego  p rzygn ęb ien ie . K onieczne 
je s t  dokładne w n ik n ięc ie  w  sieb ie . 
W ów czas p rz e stro je n ie  sw ego 
,, ja “ - s ta je  się  m ożliw e. W roga, 
którego się  poznało, ła tw ie j m oż­
na zw alczyć , a p rzygn ęb ien ie , bę­
dące', ja k  p o w ied z ie liśm y na w s tę ­
pie, - je s t  n a jw ięk sz ym  w ro giem  
człow ieka, y a r te  je s t  n a jw ię k sz e ­
go w y s iłk u . W  początko w ych  o- 
k resaeh  w a lk a  zaw sze p row ad zi 
do z w y c ię stw a . P rz y ja c ie le  i n a j­
b liżsi, z a m iast p ocieszać  i p róbo­
w ać ro zw ese lić , pow in ni ro z są d ­
ną radcą dopom oc do p ozn an ia  po- 
wodó-, p rz y g n ę b 'en ia . Z rozum ie­
nie ó rzyczyn y je s t  ju ż  połow ą 
zw ycięstw a,'

D i. A. R.

W Amsryci za to karaa..*
Więzienie za fałszowanie wyborów
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Biaiapki projet&nstwi!
z okazji li Zjazdu Polaków z Zagiantcy

' S to p ień  p rz yg n ę b ie n ia  w a h a ć  cb aw ę, m oże tk w ić  gd zieś daleko, 
s ię  może zn aczn ie  w  zależn ości o"a w la ta ch  w czesn ego  d z ieciń stw a , 
p rzyczyn  w y w o łu ją c y c h . Zależy] może on b yć  zapom nian y, a le  po- 
ró w n ież  w  zn aczn ej m ierze  od in- z o sta ł w  p od św iad om ości. U m ysł 
Jv w id u a ln y c h  sk ło n n ośc i. S ą  lu- ] d z iecięcy  n ie  d a ł w  sw oim  czasie  
dzie ob d arzen i przez n atu rę  sil-  odpow iedzi na d ręczące  p y ta n ie - i 
nym  ch arak terem , s ą  i ta c y , k t o - , n ie p o t ra fi ł  p rz ec iw sta w ić  się  
ry c h  cech u je  c h a ra k te r  n iezd ecy -1 w ó w czas n iezn ośn ej obaw ie. Cza- 
d ow any, s łab y , m iękk i. T a  d ru g a  I sem  ta k ie  ob aw y n ie w ią ż ą  się  z 
k u te g o rja  lud zi, go rz e j p rzystoso - jak im ś k onkretnym  fak te m . M ogą 
w an a  do burz i w a lk  ż yc io w ych , ne dotyczyć ogóln ikow ego poczu- 
d a je  n a jw ię k sz y  k on tyn gen t o f ia r  i c ia  n iższości i n : ąudo)ności, będą- 
p rz y g n ę b ie n ia . D ola ich  w  ż y c iu : cych w yn ik ie n  w ad liw ego , spa- 
ię s t  zn aczn ie  c ięższa, gd yż  są  oni 'c lo n e g o , w yjśh ow an ia. Podobnież 
v ?ra ż liw s i —  s iln ie j o d c z u w a ją  ] oDawy, p o w sta łe  na tle  ż yc ia  sęk ­
om k ażd ą  ra a o ść , a le  też i go rze j | su a ln eg o , m ogą b yć  powodem  ob- 
znuszą p rzec iw n ośc i i tru d y  ż yc ia  j je k ty w n ie  n ieu zasad n io n ego  lęku 
Codziennego. Ś w ia t p o trzeb u je  o - j i  p oczu cia  w in y . W ów czas przy- 
btdw ó^h typów , a le  ten  w ła śn ie  gn ęb : enie p o siad a  ch a ra k te r  ek3
W rażliw szy ty p  je s t  n a jb a rd z ie j 
podatny na ro zm aite  sta n y  p rz y ­
g n ęb ien ia  i c ie rp i w  życiu  n aj-

• Co. się  ty cz y  pow odów , w yw o łu ­
ją c y c h  p rzygn ęb ien ie , to m usim y 
pow ied zieć, że często s ą  one zro­
zu m iałe, ja sn e . Ś m ierć  osoby ko­

pi ja c y jn y . -

N ad m iern e , g ra n ic z ą c e  z e g z a l­
ta c ją . p rzy w ią z a n ie  do jed n ego  ! 
rodziców  b yw a czasem  źródłem  
k o n flik tó w  u czu ciow ych  n a w e t u 
d orosłych . B y w a ją  osoby, które 
nie mog-f rozpocząć ż yc ia  in d y­
w id u aln ego , gd yż  nie d o p u szcza ją

skom ponowane nalepki z napisem  p o­
w italnym  : „W ita jm y  I I  Z jazd  P o la ­
ków  z Z a g ra n ic y " .

K o m ite t zw raca się z gorącym  a- 
pciem  do w szystk ich  obyw ateli, a w 
szczególności zam ieszkałych w  czę­
ściach fro n tow ych  domów, w łaśc ic ie­
li  sklepów , re sta u ra c y j i innych lo­
k ali, ab y ja k n a jlic z n ic j udekorow ali

wcm i. T ą  droga n ietylko  p rzyczyn ią  
oię do gm łncgo po w itan ia  p rzybyłych  
na I I  Z jazd  rodaków  z obczyzny', ale 
również um ożliw ią innym  p rzy jazd  
do P o lsk i. C a łko w ity  bowiem  dochód 
z. lo zp rzcd aży  nalepek przeznaczony 
je st  na organiz.owanic w jc ie c z c k  dla 
tych  P o lak ó w  zagranicznych , któ- 

_rym środki m atgrja ln e nie pozwolą 
na zw iedzenie Ojczyrzny.

Cena nalepek w y n o s i: 10, 20 i 50 
groszy .

okna i w y sta w y  nalepkam i zjazdo^-w-t-sw#

Bilety turystyczne
Z d n e m  1  s ie rp n ia  z o sta ją  m etrow ego k la s y  3 -e ie j w yn o si

„C h ic a g o  T r ib u n e "  donosi o 
sm utnym  w yp ad k u , ja k i zd arzy ł 
s ię  n ieuczciw em u gu b e rn ato ro w i 
stan u  D akota , L a n g e ro w i. Oto 
sąd  sk a z a ł go na osiem n aśc ie  
m ie się c y  w ię z ie n ia  i d z iesięć  ty ­
s ię c y  d o laró w  g rzyw n y  za  to, że 
w  sposób n ied o p u szcza ln y  p rze­
p ro w ad ził a g ita c ję  w yb o rcz ą  i 
szan ta ż o w a ł o b yw a te li.

D ro g ą  „m o ra ln eg o  p rz j'm u su “  
w y łu d z ił on od u rzęd n ików  m ie j­
scow ych  pokaźne su m y na rzecz 
w yborów . To w y sta rc z y ło , b y  po 
skończonych  w yb o ra ch  w yb u ch ł 
sk a n d a l. G u b e rn a to r z a siad t na 
ła w ie  osk arżo n ych . Z a ż ą d a ł tego 
w ic e g u b e rn a tu r Ole O lson. k tó ry  
na czele tłum u o b y w a te li u d a ł się  
do p ro k u ra to ra .

T ym czasem  L a n g e r  d o rw aw szy  
się  do żłobu, n ie  c h c ia ł o p u ścić  
in tra tn e j p osad y. O św iad czy ł 
w ładzom , że s iłą  będzie b ro n ić  
sw ych  p ra w  i n ie  u stą p i fo te lu  
gu b e rn ato rsk ie g o  nikom u.

N a  m u rach  dom ów w  m ieście

B ism a rc k , k tó re  je s t  s to lic ą  P ó ł­
nocn ej D ak oty— p o ja w iły  s ię  a f i ­
sze z dokładnym  opisem, w ycz y ­
nów  g u b e rn ato ra , k tó ry  n ie  w a ­
h a ł s ię  fa łsz o w a ć  w ybo ró w , an i 
w y w ie ra ć  n ied op u szcza ln e j p re ­
s ji  n a  n ieszczęsn ych  o b yw a te li. 
Je d n i z ob aw y przed re d u k c ją , 
inn i p rzytło czen i ciężarem  p od at­
ków, in n i je sz cz e  zc stra c h u  
przed re p re s ja m i za „o p o z y c y j­
n y "  sto su n ek  do gu b e rn ato ra , gło 
so w ali ja k  tru s ie , a p ła c ili  w sz y ­
sc y  ile  k az a ł „p a n  w ła d z a " . Toteż 
w yb o ry  w D ak ota  w y p a d a ły  do­
tych cz a s  po m y śli L a n g e ra  i inn e 
sta n y  in fo rm o w an e  fa łs z y w ie  
przez m ie jsc o w ą , „ rz ą d o w ą "  p ra ­
sę —  ż y ły  w  p rz eśw ia d cz en iu , że 
L a n g e r  je s t  d obrodziejem  stanu  
D akota.

A le  sp e łn iło  się  p rz ysło w ie  o 
losie , k tó ry  je s t  „n ie ry c h liw y , 
lecz s p r a w ie d liw y " ...

L a n g e r  z „u m iło w an eg o  d yk ta­
to ra "  p rz ek szta łc ił s ię  d z is ia j w 
a re sz ta n ta  num er 1 2 .

Girlsa zime?3@wafia oica
Ponuia tajemnica opuszczonej wysepki

w prow ad zon e na k o le ja c h  pań­
stw o w ych  in d yw id u a ln e  zniżki 
tu ry sty c z n e  na w zór b iletów  n a r  
c-iarskich 1000  k ilom etro w ych . 
C złon kow ie  r olsk. T o w a rz y stw a  
T a trz a ń sk ie g o , T o w a rz y stw a
K ra jo zn a w c z e g o , T ow arzystw a. 
T u rystyc zn eg o  „B e sk id e n v e re in “  
i P o lsk ie g o  Zw iązku N a rc ia r s k ie ­
go m ogą n ab yw a ć  na pod staw ie  
le g ity m a c y j cz łon kow sk ich  b ilety 
tu ry sty c z n e  na .1000  lub 2500 k ilo  
m etrów . C ena b iletu  1000  k ilo-

30 zl.. k la sy  2 -g ie j —  45 zl., cena 
zaś b ; letu  na 250C kim  w yn o si w 
k la sie  3 -c ie j -— 60 zł., w  k la s ie  
2 -g ie j —  90 zł.

B ile ty  te  u p ra w n ia ją  do p rze­
jazd ó w  ty lko  w  ok reślon ych  
pj-zez k o le j re la c ja c h  tu ry s ty c z ­
n ych  w  w ago n ach  k la s y  2 -g ie j 
l.ub, 3 -e :e j p ociągó w  osobow ych 
trą łączn ą  o d leg łość  ta r y fo w ą  po­
szczegó ln ych  p rze jazd ó w  1000 
w zgl. :2500 k 'm . U lg a  ta  w ażna 
‘jeż* 'ly lk o  do 1  p aźd z iern ik a .

N ied aleko  L in zu  od kryto  p onu­
rą  zbrodnię, k tó ra  p rzypom in a 
a fe rę  s ły n n e j V io le tte  N oz ieres. 
N a  n ie w ie lk ie j w ysep ce , na D una 
ju  znaleziono zw łoki p ro fe so ra  
M ik eseh a. W szy i zm arłego  tk w i­
ły  dw ie ku le.

Ś ledztw o w yk aza ło , że p ro fe so r  
ow d o w ia ł przed  p aru  ta ty  ’ od 
te j p ory  m ieszk ał z córką , E l f r y ­
dą, k tó ra  obecnie lic z y  d z iew ięt­
n a śc ie  la t, w  o k o licy  L in z u . W e­
zw ano ją  do sędziego śledczego, 
gd yż w ład ze  c h c ia ły  się  oa  n iej 
d ow iedzieć,, czy o jc ie c  n ie  m ia ł 
w ro gó w . T ym czasem  p an n a E l ­
f ry d a  u d z ie liw sz y  odpow iedzi na 
p yta r 'a ,  zaczę ła  p ła k a ć  i od­
mo i l ł a  d & lszy ib  zeznań. 7 o 
słów są siad ó w  w yn ik ło , ,.że 
u trz y m y w a ła  ona sto so n k f -n 
łosrt- z p ew nym  stud-.M  m 
p ra  -a  Denh unnicrcm  i Ą f  

p ro fe so r  M ikesch  sp rz e c iw ia ł się  
tem u zw iązko w i T '

W zięta  w  krzyżow y og ień  p y ­
tali iG fr y a a  p rz ' znała się . że a r -  
ła  in .r ia ł w  zam achu n a  o jr a Na 
sw o je  u sp ra w ie d liw ie n ie  opow ie­
d z ia ła  id en tyczn ą  h is to r ję , ja k  
V io !e tte  N o zieres —  o św iad cz y ła  
sędziem u, że je j  o jc ie c  k och ał się  
w  n ie j i p rz eś la d o w a ł ją  sw o ją  
m iłością .
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P O W I E Ś Ć

J —  P ro ro k u je s z ?
T a k !  „H e ra k le s io "  k o p alen k a  s ta ra , ja k  p u rc h a w ­

k a, i n a ro w ista . T rz e b a  z n ią  d e lik atn ie , bo to i ogienek  
w  p iry ta c h , i w o d y n ie na ż a rty ... G otów  je sz cz e  ta k  na- 
w o dn ieć , że w sz y stk ic h  k a ta ru  n ab aw i.

—: A  ja k  s ia rk ą  podkadzi, to i zak ich am y, h a , h a  h a !
—  W ła śn ie ... A le  w iesz , co z tego w sz y stk ieg o  w y ­

n ik n ie :
—  N o ?
—  J a  tu je sz cz e  w yp łyn ę . Bo tak  W alick ieg o  F a le ń -  

Sio od sw e j ła sk i o d staw ił, ja k  dziecko od p ie rs i. G ład y- 
szek ze w sz ystk iem  ra d y  sobie n ie  da. Z resz tą  ła sk a  p ań ­
sk a  ta k  go o ś le p iła , ja k  dzień dołową szkapę, w ie c  będzie 
F a le ń s io w i p rz y św ia d c z a ł N a  m nie w ię c  w szystk o  
sp ad a .

—  Co, m ia n o w ic ie ?
—  To, aby F a le ń s ia  w czas od g łu p stw a  od w ieść, że­

by mu p rzed łożyć, w ytłu m aczyć ...
— M yślisz , że ci się  u d a ?  F a le ń s k i u p arty , ja k  ko­

zioł.
—  Wiem, a le  ja  też m am  sw e sposoby... M am  p o w a ­

gę, he, he, h e ! P o w a g a  ro śn ie  razem  z brzuchem , a  po­
p atrz  się , co ja  tu przed  sohą d ź w ig a m !... C h yb a  pow agę  
d z iesięciu  pokoleń. Ż a rt  żartem , a le  że m uszę ja k o ś  k a f ­
ta n ik  b ezp ieczeń stw a na F a ie ń s ia  n arzu c ić , to m u szę ! 
N ie  chodzi mi o am b ic ję , an i n a w e t o „H e r a k le s a " , do 
k tó rego  n ie jestem  taK p rz yw ią z a n y , ja k  ten cym bał 
W alick i, a le  o spokó j... p op rostu  o spokó j n as w szystk ich .

—  Żebyśm y sobie m ogli to p iw ko spo ko jn iu tk o  cykać.
co ?

—  T a k !  I  zobaczysz, że o siąg n ę  w p ływ  na F a le ń s ia . 
B ez k rzyku , m etodycznie, pow olutku ...

—  D a j ci, B o ż e !
—  Z o b a czysz !
Ł u c z y ń sk i p od n iósł s ię  ciężko z . k rz e s ła  i pow ęd ro­

w ał do domu.
W op tym istyczn ych  sw ych  p rz ew id yw an ia c h  p om ylił 

się  zu pełn ie . F a le ń s k i n ie  lu b ił go i to z w ie lu  powodów. 
P rzed ew szystk iem  p rz yp u sz cz a ł, że je s t  sp rzym ierzeń ­
cem  W a lick ieg o , oraz c h w a lc ą  d aw n ych  czasów  i rządów  
R o n cew icza,

—  S ta re g o  do s ta ry c h  c ią g n ie  —  m yśla ł.
W ygod n ictw o i a b n e g a c ja  ż yc io w a  sta re g o  sz ty g a ra

w zb u d za ła  w  m m  o strą  n iech ęć . N ic  m ógł bez n erw o w e­
go p o d ra ż n ie n ia  p atrz e ć  na b ry ło w a tą  Dostać Ł u  R y ń ­
sk ieg o , je g o  p ow o ln y , ru ch  i d osk on ałą  obojętność.

‘S z ty g a r  w y k o n y w a ł. sw e obow iązki sum iennie, lecz 
p ośp iech  b y ł ezem ś p rzeciw n em  je g o  n a tu rz e . R o botn i­
cy  dobrze o tem w ied z ie li i p o t ra fi l i  to w yk o rzy stać , a  to 
tem b ard z ie j, że Ł u c z y ń sk i n ie  lu b ił k a ra ć , a  ju ż  ję d rn y  
dow cip  ro z b ra ja ł go c a łk o w ic ie . N a  c h a ra k te ry sty c z n e  
w y ra ż e n ia , n a  drobne, a znam ienn e zd arzen i i z ż y c ia  
potocznego robotn ików  polow ał z z aw ziętą  p asjć  Od 
w ie d z a ją c  robotę, zw ykle  p rz y s ia d a ł i wTd a w ał się  w  po­
gaw ęd kę. C ałe  sto sy  notesów , z a w ie ra ją c y c h  an e g d o tj 
p raw d ziw e  i zm yślone z a le g a ły  je g o  m ieszk an ie . ( zęść 
tego m a te r ja łu  zużytk ow ał w sw ych  naukow ych  p ra ­
cach , część m ia ł z a m iar w yd ać  w  sta n ie  su ro w ym . G ó r­
n ic y  m ie li go za n-e.zwvkłćgo p lo tk a rz a  i za oczam i pod- 
k p iw ali sobie z te j m an ji.

P ew n e  z a n ied b an ia  term in ó w  i n iep u n k tu a ln o ść  n a j­
cz ęśc ie j z d a rz a ły  się  na polu  Ł u cz yń sk ie g o , co go 
w  oczach  z a w iad o w cy  zu pełn ie  n iem al d yskw aLU ko w a- 
ło, jak o  tech n ik a.

W początkach  w io sn y  F a le ń s k i p rz y stą p ił do ek sp lo a­
ta c ji now ych  złóż ga lm an u . N a  polu Ł u cz yń sk ie g o  m ia­
ły  ru sz y ć  nowe d w a f i la r y .  S z ty g a r  s ie d z ia ł od sam ego 
ra n a  na dole, żeby w sz ystk ieg o  d op iln o w ać osobiście , 
a  m imo to robota  na now ym  f ila rz e  opóźniła  się  o czte­
ry  god ziny. K ie d y  ju ż  w re sz c ie  uporał s ię  z tru d n o śc ia ­
mi, poszed ł na  in n ą  część k o p aln i. W ra c a ł potem  spo­

k o jn ie  na pod szyb ie, tocząc sw e  b u jn e  k sz ta łty  w  ciem ­
nym  sk a lis ty m  chodniku. G łow ę m ia ł, ja k  zw ykle, opu­
szczoną, lam pę trzym ał n ied bale... D um ał sobie o m ar­
n o ściach  i śm ieszn o śc iaćh  tego św ia ta , p o su w a ją c  się  
pom ału. G dy u s ły s z a ł za sobą cz łap a n ie  k ilk u  p a r  butów  
pc stężałem  błocku, o b e jrz a ł się ...

W p ieczarze  chodnika d o strzeg ł Rzuchow slciego 
i dw óch ch łop ców , d ź w ig a ją c y c h  s to ja k i i skrzyn ki 
m iern icze .

—  G ra su je sz  d z is ia j, p rz ek lę ta  om entro, po m ojem  
p o lu ?

—  T a k !  G ra s u je  tu ró w n ież  F a le u s k i  i p rz y p u sz ­
czam , że sp o tk an ie  z nim  nie będ zie ci m ile ...

—  A  to d la cz e g o ?
—  Bo z ły , żeś s ię  spó źn ił z puszczen iem  f i la r u .
Ł u c z y ń sk i p rz y sta n ą ł.

.— M ój d ro g i! Z n asz  s ię  p rzec ie  n a  g e o lo g ji. P o p atrz  
s ię  t u t a j :  ileż  m iljo n ó w  la t  przeszło , zanim  w yp rod u k o­
w a ła  tę oto sk a łę ? ... Cóż w ięc  zn aczy m arn e c z te ry  go­
d zin y w  ob liczu  d y szą c e j tu ta j w ilg o c ią  w ie c z n o śc i? !

—  F a le ń s k i je s t  inn ego zd an ia .
—  A  p ies  z nim  ta ń c o w a ł!
O d erw ał nogi od spongu  i potoczył s ię  naprzód . Od­

g ło s kroków  tłu m iło  bioto. S tą p a li w  m ilczen iu , od cza­
su  do czasu  jen o p rzem ó w iw szy  ja k ie ś  słow o. N a ra z  n a ­
p rzec iw  n ich  zaczęło p łyn ąć  żółte św ia tło  karb id ów ki.

—  F a le ń s k i!  —  m ru k n ął m a rk sz a jd e r .
—  E j-ż e  ?
Z a m a ja c z y ła  sz tyw n a  p ostać . Z a w iad o w ca  zatrzym ał 

się ... i
—  C zy p an  Ł u c z y ń sk i?
—  T ak...
—  Czekam  na p a n a !

G d y pod eszli b liż e j, łam p y ich , o św ie t la ją c  z a w ia ­
dow cę, rz u c iły  na spong i śc ia n y  p ie c z a ry  śm ieszn y  je ­
go cień, zb ity  i o s try  u nóg, a ro z p ra s z a ją c y  s ię  o lb rzy­
mio w  g łęb i ch odnika. C ień  ten d rg a ł i b a la n so w a ł za 
każdem  p oruszen iem  ich  lam pek .

(C d. h.).

—  Ż ycie  w  ty ch  w a ru n k a c h  by* 
ło p iek łem — zak o ń czy ła  sw ą  sm ut 
ną op ow ieść. —  W obec tego po­
sta n o w iła m  pozbyć s ię  o jc a  — do­
d a ła , u śm ie c h a ją c  się  sm ętn ie—  
porozum iałam  się  z p rz y ja c ie lem  
i u zyskałam  od n iego  ob ietn icę, 
że m i dopomoże.

W  d alszym  c iągu  s łod k a  E l ­
fr y d a  o p o w ia d ała  sędziem u, że 
p rzysz ła  je j  n a  m yśl p ew n a 
opuszczona w y se p k a  na D u n a ju , 
k tó rą  z n a ła  z w ycieczek , od b yw a­
nych  w  to w a rz y stw ie  o jc a , g d y  
b y 'a  dzieckiem . Z ap rop o n ow ała  
ted y  o jcu , żeby od w ied zić „ r a j  
d z ie c ię c y " . W yb ran o  się  w c z es­
nym ran k iem , z koszykiem  p e ł ­
nym  zap asów . O jc iec  b y ł w  św ie t 
nym  hum orze. Ś p ie w a n o , sobiei 
chórem  stu d en ck ie  p iosen k i. N a  
w ysep ce  n ie  było  żyw ego d u ch a. 
A le  pogoda b y ła  tak  piękr.a i tak  
p iękn ie  śp iew a ły  s ło w ik i, i t  na-, 
ra z ie  zapom niano o szatań sK ieh  
e lan a c h . D opiero po sp o życiu  
śn ia d a n ia  m łodzi z a b ra li s ię  dó 
d z ń ifi... .. [,-H.p

—  Je d n a k ż e , je ś l i  chodzi 
m nie, to w  o sta tn ie j c h w ili z b ra ­
kło m i odw a ri —  zw ie rz a  s ię  E j-  
fry .la  —  m iałam  „p o p ro stu "  -styy- 
c ić  o jc a  z w yso k ie g o  brzegu  dp 
w ody, k tó ra  w  tem  m ie jsc u  je s t  
bai zo g łę b o k i O jc iec  prze -ha- 
d zał się  po łą ce , w ię c  k o rz y s ta ją c  
z tego , że n a s  n ie  w id z ia ł, szep­
nęłam  słów ko na ucho n arzeczo­
nemu, on zaś u k ry ł się  w  z a ro ś­
lach  i stam tąd  s trz e lił w k ie ru n ­
ku o jca , m ierząc  w  je g o  g ło w ę. 
K u la  t r a f i ła  w  sz y ję . O jciec  osu ­
n ął sie  na ziem ię, b ro cząc  krw ią .

—  Ja k to  —  1 p an i to w szystk o
n:ovvi ta k  zimn . ? __ p rz e rw a ł J^l
-yftoda. P rz e c ie ż  to b y ła  p o tw orn a 
zb: ar n ia .

—  A ch , p an ie  sędzio —  j a  w c a ­
le n .e  je ste m  zim na —  o d p a rła  
E lf r y d a  —  G d y zobaczyłam  t r u ­
pa, zrobiło  m i się  słabo . N o, a  dzi­
s ia j ,  k ie d y  je ste m  ju ż  w  w a sz e j 
m ocy, to ż y ję  w  c ią g łe j go rączce . 
P ra g n ę  um rzeć. , .

M łoda z b ro d n ierk a  z o sta ła  o sa ­
dzona w  w ie z ien iu  p ed  zarzutem  
p o d żegan ia  do zbrodni, ~aś je j  
p rz y ja c ie l, D enham m er, od p ow ia­
dać będzie za zao ó jstw o , dokona­
ne z p re m e d yta c ją . O cyn izm ie 
m ard erc y  św ia d c zy  to, iż po śm ier 
ci i ; o fe so ra  z a b ra ł s ię  do p ra c y , 
zdał e gzam in y  z p ra w a , u zysku ­
ją c  ty tu ł m a g is tra . Żaden z k«le- 
gów  n ie za u w a ży ł n ic  osobliw ego 
w  je g o  zach o w an iu , w sz yscy  
tw ierd zą , że D enh am m er b y ł spo­
k o jn y  i zrów now ażony, a  w  ok re­
sie  egzam in ów  o k a z yw a ł w ię c e j 
zim nej k rw i od in n ych  i pom a­
g a ł słab szym  kolegom . G d yby n ie 
to. że ja k iś  ry b ak  podczas b u rzy  
z a w in ą ł do brzegó w  w ysepki i od­
k ry ł tam  zw łoki p ro fe so ra . E l f r y ­
da i je j  koch an ek  zd ąży lib y  opu­
śc ić  g ra n ic e  N iem iec.
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